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Krótki rys i rozbiór D z ie ła ,

PAMIĘTNIKI ŻYCIA SOBIESKIEGO, 
przez 

A. T . P a l  m e r a.

( D a l s z y  c i ą g . )

u Atoli niedługo potrwała k ra in ' wzię- 
losć: ze śmiercią Sobieskiego upadła także i 
lego sława, a niepodległość zwąllona w zasa­
dach i nachylona ku upadkowi za panowania 
Fryderyka Augusta, nie dziw, że została do 
52czętu zniszczoną za słabych rządów Stanisła- 
' Va P o n i a t o w s k i e g o .  “

Po takiey' przedmowie przystąpmy do 
Ufnego pisma P. Palmera; podzielił ie Autor 

18 rozdziałów, w których życie S o b i e -  
sb i e g o prywatne i publiczne iakby w ia- 

°wych zakresach zamyka. Uważany tam 
ân S o b i e s k i  pod różnemi względami, ia- 

. 0 gorliwy o dobro kraiu obywatel, iako wo- 
*°Wnik j naostatek iako Monarcha, Zaczyna­
li® Autor opis iego życia od samey prawie 

olftb k i, namienia o starożytności iego domu, 
0 bliższych przodkach po mieczu i kądzieli;

ominą więc z chlubą Jakóha S o b i e s k i e -  
8 °  i e g o  O yca, sławnego na wyprawach wo- 
^ nnyeh męstwem, w pokoiu pbywatelstwem, y ustroniu domowem uczonemi pracami i 
Pleczołowitoscią rodzicielską koło wychowania

swych synów', nad którym i dozór poleciłby} 
Stanisławowi O r c h o w s k i e m u  *). Z nie- 
pospolite'm uniesieniem wznawia także z ma- 
cierzyńskiey strony pamięć Ż ó ł k i e w s k i e g o  * 
znanego z czynów bohatyrskich i klęski pod, 
Oecorą. Hetman ten był pradziadem *) Ja­
na S o b i e s k i e g o  i tym związkiem pokre­
wieństwa zdaie się iakby chciał przelać swoie 
cnoty na potomków, i został im bodźcem i 
podnietą do wielkich czynów. “ Jakoż sam 
napis nad grobem , gdzie spoczywały zwłoki 
tego hohatyra, zdawał'się (pak mówi Autor

Jnst.rukcyia Jakóba S o b i e s k i e g o  Kasz­
telana Krakowskiego Oyca Króla J a n a III 
dana Panu O-r cb o w s k i e m u  z strony 
synów, z manuskryptu przedrukow ana, 
w Warszawie *784 i 8vo 68 str.

Commeiitariorum Chotinensis belli 
(w  roku 1620 rorpoczętey) Iibris tres 
Auctore Jacobo S ' o b i e s k i  in ea expedi. 
tione ex ordine equestri Commissario, 
postvero Castellano Cracoviensi, Can- 
tisci x646 in 4to ' 198 stron.

*} Pradziadem a nie dziadem, fak Autor 
pisze, był Żółkiewski, Jana Sobieskie­
go , tudzież matka nie Teofila Żółkiew­
ska ale Teofila Daniłowiczówna córka 
Jana Daniłowicza Wdy Ruskiego, a wnu­
czka Żółkiewskiego. (O b . pod Żółkiew­
skim w ISiesieckiego hęrbarzu .)
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' . i~ z  s-^oiein  b rz m ie n ie m  w yzy-
>p ó k o lw ie k  z ie g o  p o to m k ó w , b y  się

• • • 7 P T I 1 S C .1  1 •
\vać k m Rors ^  * i
te y  k lę sk i i  o b e lg i n a  O ttona a n a ch  z e m ś c i .
U ra d o w a ł się O y ciec W s e r c u ,  k ie d y  sp o s trz e g ł 
Jakie n a  m ło d y m  sy n u -w ra ż e n ie  u c z y n iło  czy- 
ta n ie  i  t r e ś ć  te g o  n a p isu .. O d tą d  b o w iem  j 
d z ień  p o  d n iu  św ie tn iey  zaczą ł ro zw n ac  sz a- 
ch e tn o ść  w p o s tę p o w an iu  i zapnlać się zą  zą 
w o ien n e y  c h w a ły ,  k tó rą  tro sk liw o ść  o y co w - 
sk a  ieszcze b a rd z ie y  p o d s y c a ła ,  z a s z c z e p i a j  
w  iego  s e r c u ,  w  ce lu  u m ia rk o w a n ia  p o ry w ­
czości m ło d e g o  w ie k u  m iło ść  d o b ro c i y p o ­
słu szeń s tw o  d la  u s ta w  k ra io w y c h . - -  W t o n -  
ctl w idząc  O y cicc  sw ych  sy n ó w  iu z  w  ty m  
w ie k u ,  w  k tó r y m  p rz e p a tru ią c  się w o b y c z a ­
ja c h ,  o p in iiac h  i p rze sąd a ch  c u d z y c h , m o ż n a  

n a b ie ra ć  d o ś w ia d c z a n a ,  i zb o g acać  n ie m  
m y s ł ,  p o s ta n o w ił w ysłać  ich  za  g ra n ic ^ , 
za lecaiąc . im  b y  sw óy czas o b ra c a li n a  n a b y c ie  
w sze lk ich  p o ż y te c z n y c h  w ia d o m o śc i , dodat^ 
to  Z p rz e k ą se m  ( h u m o ro u s ly > “  co do an^

ców " o  t> ch  ™ u c *ycl* zpT a U r a r e
U dali się p o te m  o b a y  b ra c ia  do  P a r y ż a ,  m e - 
p rzeczuw aiąc p r z y  p o ż e g n a n iu ,  ze_ to, b y  

ostatn ie od  O y c a  u śc iśm e m e ; i  ze go

n iezo b aczą . “
F r a n c y a  b y ła  p o d  czas ich  ta m  p o b y tu  

z a b u rz o n a  d o m o w em i n ie zg o d a m i. Z yw ośc 
u m y słu  Ja n a  n ie p o z w o liła  m u  b y d z  obo ię t- 
nYm  w idzem  i n iech w y cić  się la k o w e y  s tro n y , 

rz u c ił  się w ięc do n a ro d o w e y , b o t a  się dob i- 

w ,  „ o ln o ś c i ,  a o n  b y t 1 - o U W ;
obowiązki K apitana w  k o m p a n ii G ra n d s

W ie lk ie g o  K o n d e u sz a  i  sa m ey  n aw e  p  
k o b ie c e y , co go  ia k  z o s ta ł K r ó l e m  w p lą ta ło  

w p r z y k r e  z L u d w ik ie m  XIV s to su n k i.

P o rz u c iw sz y  F ra n c y ą  zw iedzili nasi So 
b ie scy  A n g li ią ,  N ie m c y  W ło c h y  i C a ro g ro  
sk ą d  p o sły szaw szy  o śm ierc i O y c a  i  powstaniu  
K o z a k ó w , p o w ró c ili  do  k r a iu .  N ieunuarko- 
w an a  żyw ość w pląta ła  z a raz  p o  p ow rocie  o 
o y cz y żn y  J a n a  S o b i e s k i e g o  w  p o ied y n e ' 
z P ace m  , gdzie  r a n io n y  n ie b ez p iec zn ie  pow o­
dem  b y ł  z m a rtw ie n ia  c z u łe y  m atce, którey» 
ia k b y  n a  d o p e łn ie n ie  n ie szc zę śc ia , w k ro tc  
po te 'm  i s ta rs z y  syrn  p o le g ł w  b itw ie  p o d  b a 

to h e m .

O d  s tro n y  i 4, w łąc za  iu ż  A u to r  wyp»dk> 
i zd a rz e n ia  z p o d  p a n o w a n ia  Ja n a  K a z i  n 
r z a  i M i c h a ł a  K ró ló w , i p lącze  le  z łjisto 
ry ą  życ ia  S o b ie sk ieg o . P ie rw sz y  ra z  w y p ro ­
w adza  go p o d  Z b o ró w  n a  p o le  s ła w y , g /l® 
m u  p rz y p isu ie  u sp o k o ie n ie  b u rz liw e g o  po 
C z a rn e c k im  ż o łn ie r s tw a , za  co w  n a g '°  ̂  
w y n ió s ł go  K ró l n a  C h o rąz tw o  k o ro n n e , 
ro z e y m ie  m iędzy  K ró le m  a C h a n em  T a ta ro  
z a w a r ty m , w y b ra ł  go  C h a n  sob ie  za zak ład r 
k a ,  sk ą d  p o d łu g  P a lm e ra  p o w ró c ił do k ra  
r .  1661. T u  id o p ie ro  n a  n o w o  ro z p o c z y 1 
s łu ż b ę ,  p o p isu ie  się n a  w o y n ie  ze SzwedarnO 

k tó ry c h  gdzieś m ięd zy  W is łą  i S a m u . ( •  I 
o ta c z a ,  w  P ilic ę  się  rz u c a  1 p rz e p ły w a ; b  

n a  g ło w ę  D u g la sa  i  cu d a  w a le cz n o śc i do* 
z u ie ,  t r u d n e  cz ę s to k ro ć  do p o g o d z e n ia  z P 
sm arn i n aszy c h  h is to ry k ó w , a m e.m a w znu 
k i  o te rn ,  c o b y  h is to ry c z n ą  k r y ty k ę  w y tr  

m a ło .

r ^ c  te n  ro z u m ie m  n ie o zn a cz a  tu  sko - 
^  k ó w ,  a le  p ew n e p o ru sz e n ia  w o ien n e  czy-

w ać z w y k ły ,  ia k  to  w  n a sz y c h  h is to ry  
k a c h  cz y ta ć  się  z d a rz a .

p .  P a lm e r  czy n i ta k ż e  w zm ian k ę  o 
śc iu  w  ś lu b n e  zw iązk i S o b i e s k i e g o  z 
r y ią  K a z i m i r ą ,  w d o w ą p o  Ja n ie  Z a  
s  k i m  . k t ó r e g o  n az y w a  X ięc iem  CF1 „
a le  td  iak© w iad o m e i zg o d n e  ze sw iadec 
n aszego  B andk ie , o m n a m , to  le d y m e  do

że ś lu b  im  d a w a ł I n n o c e n t y  X II .
naów czas ieszcze N u n c y u sz  w P olszczę .

(_ D alszy  c iąg  p o te m  )
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O stosunkach ciała dyplomatyczne­
go przy Porcie O ttom ańskiey, 
i cerem oniiach zwyczaynych 
przy posłuchaniu Posłow.

.Miedzy ciałem  dyplom atycznem  p rzy  P o r ­
cie O tto m ań sk iey > znayduiącćm  się w P e r a  
( p r z e d m i e ś c i a  S t a m b u ł u )  P o se ł F ran cu zk i 
m a p i e r w s z e ń s t w o .  Amgliia w ysyła  czasem tył- 
ko  s p r a w u j ą c e g o  in teressa . Jn te rnuncyusz  A u -  

s try ack i m a  średnia  ran g ę  m iędzy Posłem  fo r­
m a ln y m , afspraw uiącym  in te ressa  ( C h a r g e  
d ' a f f a i r e s )  m a ied n ak  ty tu ł  Excellency! tak 
iak i poseł m iędzy M in istram i pierw szego rzę­
du  m aia  p ierw szeństw o H iszpański i R ossyyski 
spraw uiący  in teressa. P oseł b y łey  Rzeczypo- 
litey  W eneck iey  w ykonyw ał nad  indyw iduam i
swoiemi władzę n ieo g ran iczo n ą , w ładał naw et

ich życiem  i śm iercią. T e raz  Poseł F ran cu z ­
k i m a w ładzę zupełnie n ieog ran iczoną n ad  ro 
dakam i swoim i, m a naw et p ra w o , w yganiać z 
k ra in  o so b y , k tó re h y  pow agę n a ro d u  iego spla­
m ić zdo ła ły ; a w ed ług  u k ład ó w , zaw artych  o- 
sobno z VY. P o r tą  iest op iekunem  w szystkich 
cudzoziem ców , k tó ry ch  oyczyzna nie u trzy -
m uie Posła p rzy  P o rc ie  O ttom ańsk iey . W ła- 
dza 'W ielkiego Posła  A ngielskiego , iest bardzo  
ogran iczoną. A nglicy zw ykli uw ażać go b ar- 
dziey za P ro te k to ra  ustanow ionego od ich k ra ­
in  Połow ę pensy i ie g o , dop łaca  A ngielskie 
T ow arzystw o  w L e w a n c i e ,  k tó re  u trzy m u - 
ie  tak że  a naw et i m ianuie  S ek re ta rza  p rzy  
poselstw ie i  K onsulów  A ngielskich. W yda­
w anie ty m  ostatnim  dyplom atów  ze s tro n y  P or- 
t y ,  dzieie się b ard z iey  p r o  f o r m a .

Jeżeli k tó re n  z M inistrów  chce z pałacu 
sw oiego8w y ie id żać , w ysyła zawsze n a  przód  
w ie lu , ty m  iedynie celem p rzy ię ty ch  i od m e­
go płatnych Janczarów, którzy kiymi czyli

sobliwsze v i a u *  ---------  - -
dyplom atyczne zachow uie b a rd zo  ściśle e ty ­
kietę  m iędzy so b ą , tudzież z W . S u łtan em  u  
k tó reg o  rów nie iak  i u  W ielk iego  W e z y ra , o b ­
cy Poseł iedne ty lk o  u roczyste  posłuchan ie  
m iew a. Posłow ie obcy‘oddałą M in istrom  S u ł­
tan a  odw iedziny ta k  e ty k ie ta ln e , iak  i p ry - 
tne . U roczyste  posłuchan ie  u  W . S u łtan a  p o ­
przedzają cerem oniie następuiące; Poseł obcy 
w ręcza W . W ezyrow i swoie pełnom ocnictw a. 
O rszak P osła  rozpoczynają  Jan cza ro w ie , za 
n iem i następu ią  różn i O fficerow ie T u re c c y , 
liberye  p a łaco w e , n aosta tek  P oseł o toczony  
całym  swym  orszakiem  i kupiectw em . N ad 
brzeg iem  T o  f a n y  znaydu ią  się w pogotow iu  ■ 
stal ki do przew ożenia. G dy do S t a m b u ł u  
przybędzie p rzy y m u ią  go w K i o s k u .  Po pó ł 
godziny wsiada n a  koń  cały  o rsz a k , zachow a- 
Tac te n  sam  porządek  iak  p ierw ey . T u ż  przy
Janczarach  widać tłum aczy , S e k re ta rz y , iK an -
clerza Poselstw a. P ierw szy  S e k re ta rz  niesie 
pełnom ocnictw a n a  ręk ach  do g o ry  w zniesio­
nych  w w oreczku  zło tem  p rz e ra b ian y m , zaś 
dway służ alce pieszo id ą c y , p row adzą  za cugle 
iego kon ia . S k o ro  Poseł w stępuie do sali słu- 
chalney pokazu ie  się we drzw iach  b ęd ący ch ,
W . W e z y r, k tó reg o  rzezańce w ita ią , w ykrzy - 
ku iąc: „ M o u h a l e !  „  P oseł i W . W ezy r
siadaią W iednym że czasie n a  przeciw  sieb ie ; 
daią k a w ę , a Poseł m a mowę k tó rą  D rag o ­
m an P o r ty  p rzy  b o k u  W . W e z y ra , tłum aczy  
na ięzyk  T u re c k i ,  po tem  tłnm acz P o s ła , t łu ­
m aczy znow u odpow iedź. P rzy  pożegnan iu  
od b iera  Poseł kosztow ne fu tro ,  k tó ren i odzie- 
w aią go z a ra z , iego zas u rzędn ikom  da ią  su­
kn ie  d ług ie  podobne do D o m i n a .

D o p ie ro  w m iesiąc pote'm następn ie  p o ­
słuchanie u  W- S u łta n a , a to  we w to rek  iako 
w dniu D yw anu. W iazd P o sła  odbyw a się
t y m  samym.porządkiem  iak p ie rw e y , z tą  ty l­
k o  różnicą, żeP o se ł całą godzinę w K i o s k n



j ... .„jiv.n.iutu zsia 
daią z k oni, a na drugi iuż pieszo wstęp nią 
Na dany znak, wypada kilkaset Janczarów 
w głębi dziedzińca będących, ci lecą do pół 
miśków z p i la  11 am i ,  a który z nich nayzrę 
eznieyszy, ten oberwie naywiększą porcyię 
innych wybiią przy tem należycie, wszelaki 
wolno im pierwszą niezręczność wynagrodzić 
inną zręcznością i ratować się ucieczką. Pote'm 
prowadzą Posła do Cyanu. W. W ezyr i Ka- 
pudan-Basza przyimuią go siedząc na sofie 
pote'm zaś wolno i iemu osiąść na krześle bez 
poręczy, cierpliwie musi słuchać, iak tu  kilka 
spraw rozsądzaią, a to dla tego ażeby miał 
wyobrażanie o sprawiedliwości Sułtana, który 
siedząc na trybunie za gęstą kratą, wszystko 
uważa.

Pote'm następnie uczta uroczysta, same 
łakocie T a n ta la ;  ieden bowiem nosiciel w y­
piera drugiego, wszystko na nayprzepryszniey- 
szych porcelanach Chińskich. Wśrzod dzie­
dzińca obdarzaią Posła powtórnie futrem ho­
norowym , i zapraszaią go ażeby sobie usiadł 
na kamieniu czworobocznym, aż clo chwili 
w którey uyrzy „ T eg o  co  w ła d a  tr o n  am i 
i  k o r o n a m i . , ,  P o  upłynieniu półgodziny  
prowadzą go do W. Sułtana. Po skonczoney 
mowie P osła , i gdy na nią Sułtan odpowie, 
daią mu pozwolenie do oddalenia się i po­
wrócenia do P e r y .

Urząd pierwszego Tłumacza Francuzkie- 
go iest ważny; on bowiem iest pośrednikiem  
we wszystkich uchwałach między Wielkim Po­
słem a Ministrami Porty. Jnni z 6 tłumaczów 
których F r a n c y  a utrzymane u W. Porty, ma- 
ią każdy wyznaczony sobie zakres czynności.

W  P e r z e  znayduie się szkoła do-kształ­
cenia młodych ludzi na Tłumaczów. Ci J eu -  
n e s  d es  la n g u e s  takich n a zy  waią> mu­
szą kosztem ilządu Francuzkiego przez dwa 
lub trzy lata uczyć się języków wschodnich I

byli Dragonami na składowych mieyseach Le- 
w a n ty ,  i w S ta m b u le .  Niektórym udaie 
się , ze w czasie zostaią tłumaczami przy sa­
mem Poselstwie. A us tr y  ja  utrzymuie tani 
także szkołę podobną. Wychowawcy atoli, 
szkoły Ąusti-yiaekiey, m ogą bydź K onsulam i 
a nawet Jnleriumciuszami. Korpus D ragonów  
w P e r z e  formuie klasse tak zwaney sz la c h ­
t y  k r  ai o W ey . Publicznie w idać ich tylko 
konno. Noszą czapki czyli kołpaki o czte- 
recli logach , przednim i idą ich słu łzy , któ­
rzy nazywają się., Ka p li-O g l an s.

III.
Teatr Polski we Lwowie.

Numer 4 Pamiętnika L w o w s k i e g o  it- 
mieśeił wykaz sztuk wystawionych na tamecz­
nym teatr e od dnia 22 Marca do 23 Kwie­
tnia b. r. Przeciąg ten czasu zapełniły same 
pomnieysze sztuczki, —  Iedna tylko tra- 
jedya, K o r y o ł a  : C h o l i n a )  gran? ]>ył^ 
Chwali w niey recenzent, szczególnie^ pana 
B en  z e ,  — i ten który na tuteyszey scenie 
występował z grą pełną przysad i złego sma­
k u , w tak krótkim czasie zasługuie na po­
chwały , które tylko naywyższym drammatycz-
nym talentom oddawać by należało się.  Co
się. zaś tycze Pana W ł o d k a  który po raz 0- 
statni na tameczney ukazał się „cenie', przy­
toczę tylko punkt ieden, z dość obszernego 
iego gry rozbioru. „ Wszystko co Panu 
„ W ł o d k o w i  radzić m ożna, niech p orzu ci 
„ zawód drammatycznego Artysty, możebyda 
„ albowiem pew ny,  że przy uprzedzeniu swo- 
„ rem, ani sob ie, ani M e l p o m e n i e  Pol- 
„ skiey nie ziedna. s ław y, na tey trudney 
„ drodze. „  — ■


